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ŻNIWA
Co roku na temat żniw ukazuje 

się w  prasie codziennej kilka siei 
sko * sentymentalnych felietonów 
kilka miłych fotografii, wreszcie 
parę drobnych notatek o wyni­
kach zbiorów.

Rok bieżący jednak w  związku 
z wiszącą wciąż jeszcze nad na­
szym krajem groźbą I lęski nieuro 
dzaju zdoral na dłużej przykuć u- 
wagę prasy i czytelników ao tego­
rocznych żniw. —  Ukazało się 
przy okazji szereg artykułów o 
kulturze naszt j roli i o gospodar­
czym znaczeniu wsi polskiej.

Jakkolwiek artykuły zameiściły 
pisma różnych kierunków polity­
cznych wszjsrbie miały jedną 
wspólną cechę. Oto wszystkie ar­
tykuły, jakkolwiek poruszają dość 
szeroko zagadnienia rolne, obra­
cają się tylko w  płaszczyźnie ko­
niunktury, ujmując zagadnienie 
w ter sposób, jakby wszelkie orga 
mzacje wsi miały za zadanie słu­
żyć właśnie owej koniunkturze.

Tymczasem w  Drew nastawie­
niu ekonomistów liberalnych 
rolnictwo poprostu z natury swo­
jej pozostało elementem statycz­
nym niedy nie dało się użyć w  
służbie kon^unkury. Żaden rolnik 
w Polsce nie ograniczał dosiewu 
bo mu się produkcja nie opłaca­
ła. To też ludzie patrzący na 
rolnictwo i  punktu widzenia kon­
iunktury nie mogli ocenić nawet 
jego wielkiego znaczenia gospo­
darczego. Jedno z n ich najwięcej 
palące musi być najprędzej wzię­
te pod uwagę —  to rola wsi w 
rwiązKu z obroną kraju.

O tym bowiem musimy pamię­
tać, że wojna toczyć się będzie 
nie tylko w okopacn.ale i na po­
lu gospodarczym, a to co w dzia­
łaniach wojennych może się jesz 
cze nieraz da naprędce załatać w 
rolnictwie, tym składzie żywno­
ściowym, nie da się nigdy z dnia 
na dzień naprawić. Dlatego zaw- 
jze myśląc i mówiąc o sprawie 
rolnictwa musimy łączyć je  z 
obroną kraju, wieś bowiem musi 

owi czasie wojny wyżywić nietylko 
armię, ale i caiy kraj.

„ W i e l k a  k a r t a ”  k s .  K o n o y e  ^ c i o i
„ C z e r w o n y  g r y s t a k r a t a ”  i „ m is t y c z n y  anarchista”

zd e *:y a u je  c losacti K o n flik tu  n a  bapenim  W s c h o d z ie
(Korespondencja własna „«&*,")

nika polityki japuńkiej staregoOstatnie wypadki na Dalekim 
Wschodzie zwróciły, bez przesady, 
uwagę całego świata na Japonię. 
Kontlikt ch: isko japoński, mimo, że 
rozgrywa się na Dalekim Wscho­
dzi może mitć szerokie refleksy i 
oddźwięki w stosunkach eu.op<j- 
shich. Nic więc dziwnego że poli­
tycy z taką uwagą obserwują roz­
wój incydentu Fod Lubucziao.

Posunięciami Japo.iii w tej wiel 
kiej rozgrywce kieruje osobiście 
premier cesarstwa ks, Konoye —  je­
go decyzj'e rozstrzygną losy konfiik 
tu zbrojnego.

Kim Jest człowiek, który ma od 
powiedzieć na pytanie: poKoj czy 
wojna na Da'"kim Wschoazie? Od­
powiedz znajaą czytelnicy w poni­
żej zamieszczonej korespondencji.

TOKIO, w lipcn 
Premier japoński ks. Konoye 

otrzymał wradzę w „młoaym wie- 
ku“ , gdyż li esy dziś zaledwie 47 
lat. Na stosunki japońskie jest 
to fakt niebywały, gdy i nikt jesz-

HIRO  - F IT O

Sajondżi. Mimo. że rząd nosi na­
zwę „rewolucyjnego", dziwnym 
zbiegiem okoliczności zostai powo 
łany na skutek propozycji tego 
właśnie starca. Najprawdopodob­
niej Sajondżi przypomniał sobie 
lata młodości, kiedy to odbywał 
studia i więzienie polityczne w 
Paryżu, jako wyznawca dokłrvny 
Jakuba Rousseau.

 ̂ Sędziwy Sajondżi przez pół wie 
ku śnił o tym, aby z cesarstwa ja­
pońskiego stworzyć republikę, a 
nikada przemienić w prezyden-

■ ta. I dziś k. Konoye zwany „czer- 
] wonym arystokratą", ma uciele-
■ śnić te jego marzenia i służyć 
' imperium japońskiemu jako ten,
który ma rewolucjonizować je­
go politykę, a przede wszystkim 

' zmodernizować państwo.

BOSKIE'
P O C H O D Z E N IE

Ocoba nowego premiera cieszy 
się olbrzymią popularnością i o- 
toczona jest nawet aureolą ...„bo­
skiego" pochoazenia. Według pow 
szechnej opinii „młody premier" 
pochodzi w prostej linii od Ko­
noye - Ni - MikoŁo, która wy­
wodzi się bezpośrednio od jedne­
go z bogów mitologii japońskiej. 
Nic więc dziwnego, iż legenda 
„boskiego" pochodzenia stwarza 
wokół premiera nimb mistyczny 
niemal.

Japończycy przywiązani są do 
swojej mitologii, kochają się w

legendach, przeto wiedzą ślepo 
premierowi Fumimaro - Konoye, 
gdyż „syn boży" w polityce swej 
na pewno nie zbłądzi.

K? Konoye wychowanie i wy­
kształcenie otrzymał na wskroś 
zachodnie, zna doskonale wiele ob 
cych języków i podczas swych 
studiów' uniwersyteckich zapoznał 
się blisko z teoriami Tołstoja i 
Ehsee Reclus‘a, sławnego geogra 
fa francuskiego. Najlepiej lubił 
dzieła Proudhonu, autora sław­
nych teorii o własności, dziedzi­
ny, która młodego księcia zawsze 
najbardziej interesowała.

-C Z E R W O N Y
ARYSTOKRATA’

Obok tych zainteresowań stu­
diował wiele dzieł religijnycn, 
gdyż posiadał wrodzony głęboki 
kult religii swych przodków, tak 
właściwy dla każdego Japończy­
ka, a tak niewłaściwy pozornie 
dla księcia, któiegu nazywano 
„czerwonym arystokratą". Przez 
to może stał się „anarchistą mi­
stycznym" tylko, jak lubił się na­
zywać. W dążeniach swych pra­
gnął nawet zrezygnować z książę­
cego tytułu, z olorzymiego mająt­
ku i z wygody życia, a w prosty 
sposób pracą fizyczną , zarabiać 
na swe utrzymanie.

Lecz nie pozwolił na to jego sę­
dziwy protektor Sajondżi, który 
upatrując go na przyszełgo refor­
matora Japonii, pragnienia mło­
dego człowieka tłumaczył, jako

naturalne prawo młodości, „któ­
ra musi wyszumić"*. Za jego też 
w pływem poświęcił się książę po­
lityce 1 jako 27-letni młodzieniec 
uczestniczył razem z Sajondżi w 
konferencji pokojowej w Paryżu. 
Na tej konierencji dał się już po 
znać, jako nieprzeciętny i głęboki 
umysł, lokujący wielką ■ przysz­
łość. Do japońskiej IzDy Panów 
wstąpił książę Konoye prawem 
dziedziczności.

Tutaj już wybitnie wj różniła 
się oryginalność umysłu księcia, 
który jako szef frakcji moderni­
stycznej, głoszącej konieczność 
współpracy ze światem anglosa­
skim, niejednokrotnie potykał się 
na słowa z własnym swym bra­
tem, przedstawicielem skrajnej 
prawicy. To zadecydowało o jegc 
przyszłej karierze, gdyż dał się 
Wtedy poznać jako nieprzeciętny 
polityk i świetny mówca.

Na kierownika rząau ks. Ko­
noye desygnowany już był dwu­
krotnie, a mianowicie: w r. 1936 
i w styczniu b. r. W obydwu wy-, 
jodkach nie przyjął proponowa­
nej funkcji. Jeżeli Później zmie­
nił swą decyzję to tylko dlatego, 
że spoaziewa się usunąć konflikt 
pomiędzy parlamentem a annią

Dziś w jego ręku spoczywają 
losy konfliktu, który być możt za­
decyduje o układzie sił na Dale­
kim Wschodzie na daleką bardzo 
metę.

Ks. Konoye ma w swym ręku 
wielką kartę do wygrania...

Tic.

Cesarz Japonii, który za podszep­
tem „starego Sajonażi" złożył 
ster rządów w ręce ks. Konoye,

cze w tak młodym wieku nie za­
jął odpowiedzialnego urzędu pre­
miera cesarstwa.

, S T A R Y  SAJONDżr
Jak mówią, wybór ks. Konoye 

został dokonany na skutek pod­
szeptów przez 90-letniego patriar 
chę i nieznanego nikomu kierów-

K to  rn łs ł p o ra c h u n k i
z  p u łk o w n ik ie m  A d a m e m  Kocem ?

Sprawa zamachu na oułk. Ko­
ca nie przestaje zajmować uwag’ 
prasv. Pisma zwracają uwagę, że 
Polska, która na przestrzeni 
swych dziejów nie miała krvioboj 
ców staje się ^terenem ciągłych 
mordów politycznych. „Warszaw-

Ciemna s ły I wrogi' elonoify
plaża do ansrclt z o « a n  a ż y c  a P o ls k i

Katolicka Agencja Prasowa ko­
munikuje:

W okresie trwania t. zw konfliktu 
wawelskiego prasa uczciwa —  trzebi 
przyznać — rozwazaia całe zagadnie 
nie w sposoa rzeczowy J godry W  
interesie naszego Państwa i Kościoła 
należało zachować zimną Krew i spo­
kój, b nie dać sie sprowokować ciem 
nym elementom, dla którycn trumna 
Marszałka Piłsudskiego była tylK o  o- 
Łazją do rozgrywek politycznych, do 
pogłębiania nienawiści i wywcianit 
walki wew ięti-znej.

Że i f m ciemnym silom, Mc rowa- 
nym niewątpliwie i przez naszych 
•fiogów zewnętrznych, cnoazi o anar 
chizcwanie naszego życia, świadczy 
niedawny zamach na wrzywódcę O bo 
zu Zjednoczeń, i Narodowego, pułk. 
Adama Koca. Te próbj siania anar­
chii za pomocą zamachom bombo­
wych mieliśmy, niestety, już w la­
tach ubiegłych, jak to dobrze pamię­
tamy z przebiegu procesu Wieczorkie 
wicza i Bagińskiego . I dowiedzieli­
śmy nię wtedy, czyja ręka kierowaV 
rzucaniem bomb na uniwersytecie i 
w cytadeli warszawskiej .

a zieliśmy . ię o wiecu, zwołanym m 
In. przez ZwiązeK Obywatelski Pracj 
Kobiet dia ponownego rozstrząsania
sprawy wawelskiej Mim_ że, zirów- 
no zareklamowany wiec, jak i pochód 
wypadłj liczbowo b. skromnie, tażde- 
go uczciwego człowieka musiały ob­
rzydzeniem napełnić transparenty, u- 
właczające nie tylko ks. meiropolicit 
Sapleże, ak obrażające rowr.ieź uczu­
cia katolickie ludności stolicy. Od­

dzielna grupka z okoio óO osob szu­
mowin i żydów pozwalam sobie nad­
to na wznoszenie OKrzykow wrogicn 
przeciwko ogółoy.i aucnowienstwa 
polskiego. Akcji Katolickiej I t. p.

Uważamy, że władze państwowe w 
interesie spokoju i ładu wewnętrznego 
winny zakazać tego rodzaju niepo­
ważnych demonstracyj, gdyż mog, ię 
one spotkać z reakcją .spo. eczeń-twa 
katolickiego.

Or. O obner stanie grzęd sądem
za przygotowania bo zdrady g!ćwrte[

Diatego też społeczeństwo polskie 
z ulgą przyjęło decyzję najwyższych 
czynników w państwie, że konflikt 
wawelski został załc.wiony. Siew­
com anarchii w państwie naszym 
odpadł ważny atut. Dalsze rozdmuchi 
wanie konfliktu i pieniactwo w tej 
■prawie było nie tylko brakiem posza 
nowania dli, decyzji najwyższego au­
torytetu państwowego, ale również 
szerzeniem zamętu wewnętrznego.

Ze zdziwieniem natomiast dowie-

L a n d s h u r y

przybędzie da Polski
Odbywający podróż po Euro­

pie, jeden z przywódców angiel­
skiej Partii Pracy Landsbury ma ! w 
przybyć w końcu sierpnia do War 
sza wy.

Landsbury ostatnio bawił w 
Niemczech i Italii, przeprowadza­
jąc studia nad zagadnieniami ko­
lonialnymi i emigracyjnymi. Po 
wodem jego przybycia do War sen 
wy jest chęć zbadania sprawy po 
stulatu przyznania Poisce kolonii 
i surowców.

KRAKÓW, 22.7. (Tel. wł.) Pro­
kurator dr. Szypuła ukończył już 
akt oskarżenia przeciw żydow­
skiemu adwokatowi B. Drobnero- 
wi, radnemu m. Krakowa.

Drooner został oskarżony z art.
93 i 96 K. K., które obejmują przy 
gotowania do zdrady głównej i 
przewidują karę do 10 lat wię­
zienia.

Oskarżenie zostało spowodowa­
ne, na skutek mowy, jaką Dro- 
bner wygłosił na posiedzeniu 
Rady Miejskiej w Krakowie, a w 
której wystąpił przeciwko pań­
stwu i kościołowi.

„Słowne" to przemówienie było 
poruszone już podczas procesu 

i inż. Doboszyńskiego, jako przy­
kład wyrastających nastrojów 
fołksfrontowych. Już wówczas za- Akcja w kierunku obniżenia 
szła bardzo ciekawa, a nawet ko- oprocentowania objęła także po­

gram, który w usta mówcy za­
miast przemówienia w pierwszej 
osobie, wtłacza bezbarwną, suchą 
notatkę w trzeciej osoDie.

Sprawa tego fantastycznego 
stenogramu znajdzie się również 
w obecnym procesie B. Drobnera.

Ze względu na sam temat roz­
prawy, oskarżonego b. posła, ra­
dnego miejskiego i adwokata, ży­
da B, Drobnera, proces zapowia­
da się niezwykle sensacyjnie.

Termin rozprawy nie został je­
szcze ustalony.

ski Dziennik Narodowy" pisze na 
temat cytowanych przez nas wczo 
raj uwag „Cata":

„Trafnym jedynie wydaje się nam 
zestawianie mo.derstw dokonanych 
na osoDacł Tadeusza Hołówk1 i 
Bronisławę Pirackiego z -amachem 
na j> Aaama Koca. NaieżaiODy do 
tej listy na jej początku wpisać za­
pomniane juz dzis "machy pomno 
we Baginskiegfl 1 Wieczorkiewicza, 
dokonane w roku 1923.,,

Uśtaloho, U B igiński był komu 
nistą, lecz Wieczorkiewicz nim nic 

. byl Pobudki działania tych dwóch 
sudzi nie zostały jednak wyjasnio„e 
1 wyjaśnione uit będą, bo zostali 
oni 'zamordowani, gdy —  wymie­
nieni na jakichś komunistom — wy- 
j zdiali do Rosji sowieckiej™.

Ujęto mordtrców Tadiuszr, Ho- 
łówki, Itcz nie rzuciło to żadnego 
światła na moty wy, którymi sie ko­
rowali owi mordercy i ich inspi­
rator Baranowski, szef bandy terro­
rystycznej ukraińskiej i zarazem a- 
gent -wwiadu pnlityczm-jo™

sów zerwania pewnych czynni- 
kow z sanacją i rozłamu w pew­
nej organizacji, nawiasem mó­
wiąc rozłamu bardzo pożyteczne­
go w następstwach.

Na temat wczorajszego wystą­
pienia „Czerw jniaka" pisze „Ku­
rier Polski":

Artykuł „Kuriera” nosi tytuł: „O 
dezwaiy się nożyce 

Trudno w nim oanaleźc t< walo 
ry, o Których stworzeniu tan jłusz 
nie pisał; „Gazeta Polska”, walc 
ry oczyszczające atmosferę od 
iniuzmaiów nienawiści, podejrzeń i 
oszczerstw.

ZACIETRZEWIENIE
Prasa chałaio-Iewicowa nie 

zamieściła żadnych artykułów 
o Marconim. Największego wy 
nalazcę naszego wieku zoyła 
suchą depeszą: uniarł!

Marconi byt zapalonym fa ­
szystą. oso bisitjm r>rzy jacie- 
lem Mussohniego. A lewicowe 
chałaty przecie twierdzą cią­
gle, że faszyzm zaoija naukę, 
otępia, uniemożliwia wszelki 
polot umysłowy.

NAJLEPSZA PARTIA
Chłopcy pewnej wioski, za­

pytani, która dziewczyna jest 
u nich najlepszą partią, od po 
wiedzieli chórem :

—  A dyó Walerka.
—  Cóż ona ma?
—  Ona nie ma lewej stopy, 

młockarnia je j urwała.
1 wyjaśnili, że jakc inwalid­

ka w 80 proc. Ubezpieczalnia 
przyznała je j 120 zł. miesięcz­
nic. Do W alerki więc smalą 
wszyscy koperczaki. Gdy ktoś 
ma dożywotniej pensji 120 zł 
bezczelnością byłoby zauwa­
żyć, że kuleje.

Dawniej amputowano sobie 
palec by me iść do uiojska. 
Dziś —  by otrzymać rentę od 
Ubezpieczaini.

SOLIDARNOŚĆ 
Ż Y L O W S K A  -

W ielk i gmach poczty przy 
kolei, kolo Zelaztiej i  Chmiel­
nej, buduje firm a Roleckieyo
—  żyda. Otrzymał on od pań­
stwa m ilion  złotych.

Poszczególnych dostawców 
angażuje teraz Rolecki. P o l­
skie firm y są z reguły odrzu­
cane, Rolecki bierze tylko od 
żydów.

Poczta to w ielka inwestycja
—  a zarabiają na niej wyłącz­
nie żydzi. ż ■

JEDYNY SPOSÓB
Letniska podstołeczne są pu 

stawę, buzo wolnych pokoi po 
pensjonatach.

—  Jedynym; ludźmi na­
prawdę kochającymi wieś i 
naturę są iydzi, klarują spece 
z Nalewek, ponieważ nie mają 
pieniędzy —  nie wyjeżdżają. 
Rząd powinien się starać o 
wzbogacenie żydów, wtedy sy­
tuacja letmsk się poprawi. Nie 
ma innego sposobu! ( kol.) .

T f u m  z  1 5  o s i b
b ra ł u t fz .a ł w  z a iś c ia c n  (zęsioclm skich

CZĘSTOCHOWA, 22.7. (tel wb).
Zabójca Broni-ław. Pierackiego rzed Sądem Okręgowym W Często- 

przepadł bez wieści, a przebieg chowie znajdą się niebawem dwa pro- 
Sied-"wa 1 przewód sąaowy słabe cesy, dotyczące głośnych zajść po 

- - -- zabójstwie i. p. Stefan? Barana

S k o n w e r t o w a n ie
pozyczki zapałczani:)

munistycznie wyglądająca spra­
wa niezwykłego „stenogramu".

Odnośnie przemówienia Dro- 
bnera, świadkowie występujący 

procesie inż. Doboszyńskiegc 
zeznali, iż wypowieaział się on, 
w sprawie budowania nowych 
kościołów, że „spaliłby żydowskie 
i polskie budy" (kościoły, przyp 
red.). Tymczasem w przedstawio­
nym przez prokuraturę stenogra­
mie, z posiedzenia Rady Miej­
skiej, można przeczytać mniej 
więcej co następuje:

„Następnie radny Drobner wypo 
wiada się przeciwko budowaniu no­
wych kościołów".
Niewątpliwie niezwykły steno-

życzkę zapałczaną z roku 1930 — 
słyrną „pożyczkę Kreugerowską" 

Na ^esiennej sesji sejmowej bę­
dzie wniesiony projekt rządowy 
ustawy ratyfikującej zawarte z 
posiadaczami tej pożyczki porożu 
mienie, w myśl którego oprocento 
wanie pożyczki obniży się od 1 
października br. z 6 i pół do 4 i 
pói procent

W MIŃSKU MAZ.
zaprenumerować „A B C " możnn 

u p. Mieczysława Kojro 

uL Warszawska 97

tymo rzuciły światło na motywy 
działania „Ukraińców”, usaarżonych
0 w sporud ziai w  zDroani...

Ooyż śledz#wo w sprawie zama-
enu ni p. Adama Koca dało lepsz •
1 bardziej realne wyniki! Zadowoli­
łoby to ópinię publiczną i wniosio 
uspokojenie w życie polityczne kra­
ju

Obserwując zewnętrzną stronę 
wydarzeń, i udno oprzeć się wra. 
żeniu, że Istnieje jakaś tajemnicze 
-ęka. którl posmgując się różnymi 
ślepymi narzędziami dokonywa ja­
kichś posunięć i porachunków ila 
opinii publicznej zgoła niezrozumia 
łych.

Takim typowym zamachem, po­
zbawionym MuOcznego zrozumia 
łego sensu politvczneg' jest to, co 
się stało w Świdrach Małych. Lecz 
dlatego wlaśnit jest to bardziej nie­
pokojąc i bardziej wymaga wyja- 
„niema.
Najłatwiej i najdogodniej byłoby 
powiedzieć, że mamy tu tb zynie- 
nia z „agenturą obesń'. Nicby to 
jednak nie wyjaśniło. Tylko dokłat1 
ne i sum.ennr śleaztwu może wy­
kryć ową zbrodniczą rękę i ustalić, 
czyją ona jest „agenuu ą”.
Każdy Polak niechętnie będzie 

przypisywał zbroanię Polakom. 
Być może, że ręce bezpośrednich 
wykonawców były polskie, ale 
sprężyna kieiujaca —  chyba nie. 

„Gazeta Polska" uskarża się, że

P-
przez żyda Josica Pędraka.

Na lawie oskarżonych zasiądzie 
około 60 osób, z których poiowa 
przebywa jeszcze w więzieniu na Za- 
wouziu. Część oskarżonych zwolnio­
no już z aresztu. Zwolniono również 
4 aresztowanych ze wsi Libidza, gdzie 
rozbito domy żydowskie i rozebrano 
kominy.

Akt oskarżenir doręczony pierw­
szej grupie 12 obwinionych zarzuca 
im udział w zbiegowisku puDlicznym 
w dniu 19 czerwca r b., które wspól­
nymi siłami uczestników dopuściło do 
zamacnu nu mienie żydowskie, wybi­
jając szyby w oknach mieszkań i wy- 
sraw sklepowych, demolując sklepy 
i niszcząc towar.

Zajścia częstochowskie w świetle

aktu oskarżenia przedstawiają się na 
stępująco:

Po zabójstwie ś. p. Stefana Barana 
w godzinach popołudniowych w A le i  
Nt.jśw. Marii Panny zaczęły groma­
dzić się grupy luuzi, omawiając głoś 
no sprawę zabójstwa. Tłum liczący 
okoli 3 tysn cy osób w ciągu następ 
nych godzin wzrósł do liczby 15 ty­
sięcy osób.

_ Wyparty ze śródmieścia tłum roz­
bij sfę na grupy po kilkaset osób, 
które w poszczególnych dzielnicach 
(na ul:cach Narutowicza, ćatedra; 
nej, Warszawskiej oraz na Nowym i 
Stary-.l Ryintu) rozpoczęły demolo­
wać sklepy i mieszkania ludności ży­
dowskiej.

Wszyscy aresztowani przesłuchani
w charakterze oskarżonych do winy 
si1 nie przyznali. Zapowiedź procesu 
wzbuc„.iła zrozum] Je zainteresowa­
nie w Częstochowie.

Usunąs żytfów i M e z i i P c z a W
G lo s  c z y t e ln ik a  z  p ro w in c ji

Od jednego z naszych Czytelni­
ków z prowincji, otrzymaliśmy 
list, który jest jeszcze jednym ao- 
wodem zażydzenia naszego życia, 
na tak ważnym odcinku pracy 
społecznej, jaka spoczywa na bar­
kach lekarzy.

Autor wspomnianego listu pi­
sze:

rzekomo nie zaięliśmy „jasnego, „Naw ązująi. do artykułu, w poczyt 
zdecydowanego i nie nasuwające ( nym piśmie WPanów, w spraw _ usu- 
go wątpliwości stanowiska", Dzi- nięeia lekarzy żydów z Ubezpieczaini 
wi nas to mocno, i nie mamy za- 1 SpoLczm-di, całkowicie solidaryzując 

. . . / .  się z rzuconym hasłem, uprzejmie do­
miaru jeszcze raz powtarzać tego ( n0SZę 0 stosunkach panujących na

naszym terenie.
Oto bowiem lekarzem obwodowym 

Ubezp. Spoi. w Wołominie jest żyd

cośmy napisali, by zadowolić lu 
dzi, którzy nie umieją czytać 

Napisaliśmy że byli ludzie, któ 
rzy i  pułk. Kocem mieli pora­
chunki. „Gazeta Polska" pyta: 

Jacy ludzie? Jakie porachunki?... 
O tym ABC nie pisze wyraźnie, ka- 
żac ię tylko czegoś domyślać. 
Niech się „Gazeta Polska" po­

informuje u źródła. Porachunki 
pochodzą z zimy 1929/36 r„ z cza

dr. Etk:n, z Warszawy, lekar, em oku-

W RADOMIU
prenumerować „A B C“ meż" 

u p. Henryka Lipińskitgo 
ul. Lubelska 31.

‘ (B-ro Dzienników)

listą w Wołominie iest żydówka. Ró­
wnież lekarzem gminnym w Tłuszczu 
jes* żyd dr- Samuel Gotąb.

Lekarze poiacy przymierają głodem, 
a Ubezpieczalnir Społeczne i gminy w 
Polsce zati udniają żydów, zmuszając 
w ten sposób Polaków du leczenia się 
u żydów. Przeciwko temu gwałceniu 
raszych sumień wszyscy musimy sta­
nowczo zaprotestować.

Prosząc Szanowną Redakcję o poda 
nie powyższego oo publiczna v .ado- 
mości oraz napiętnowanie tych fak­
tów załączam życzenia dals ego roz­
woju dla pisma oraz wyrazy poważa­
ni,”

Stary czytelnik i przyjaciel A. fe. C. 
z 1 łuszczą.

Charakterystyczny ten list jest 
szczerym giosem, najlicznieiszej 
części członków Ubezp. Społ., któ­
ra nic bacząc na oninię ubezpie­
czonych zatrudnia w dalszym cią­
gu żydów - lekarzy.

Niestety Ubezp. Społ. jesfc zaw­
sze głucha na tego rodzaju glosy, 
idące tylko po linii pragnień 
i potrzeby ubezpieczonych.


